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Nobel z odrobiną szczęścia

Dodano: 2011-06-22 14:44:28

Rozmowa z dr. hab. inż. Sylwią Mozią, laureatką Zachodniopomorskiego Nobla, naukowcem z Instytutu Technologii Chemicznej Nieorganicznej i Inżynierii Środowiska Zachodniopomorskiego Uniwersytetu Technologicznego w Szczecinie
- Studia ukończyła pani niespełna 12 lat temu, a już ma pani na swym koncie bogaty dorobek naukowy. Odebrała pani niedawno Zachodniopomorskiego Nobla w kategorii nauk technicznych.
- Jest to efekt połączenia mojej ciężkiej pracy z odrobiną szczęścia. Trafiłam szczęśliwie do bardzo dobrego zespołu prof. Antoniego Morawskiego, do instytutu, który jest świetnie wyposażony w aparaturę do prowadzenia badań. Początkowo pod okiem prof. Marii Tomaszewskiej doskonaliłam się w technikach membranowych. Później skorzystałam z tego, że prof. Morawski od wielu lat rozwijał współpracę z naukowcami z Japonii i wyjechałam na dwuletni staż do Oita University. Tam w laboratorium prof. Toyody prowadziłam badania fotokatalitycznych reaktorów membranowych.


- Po dwóch latach wróciła pani do Szczecina. 
- I kontynuowałam badania nad zastosowaniem fotokatalitycznych reaktorów membranowych w usuwaniu zanieczyszczeń z wody, za które właśnie otrzymałam Zachodniopomorskiego Nobla. W ubiegłym roku zrobiłam habilitację. 
Kapituła Nobla doceniła też mój dorobek w postaci 48 artykułów opublikowanych samodzielnie lub wspólnie z innymi autorami w renomowanych czasopismach zagranicznych.

- Wyjaśnijmy więc, o co chodzi w pani badaniach. Co to jest fotokataliza?
- To przyspieszanie reakcji chemicznej lub jej zainicjowanie w obecności substancji zwanej fotokatalizatorem, która absorbuje światło i uczestniczy w chemicznym przekształcaniu substancji biorących udział w reakcji. W naszych badaniach fotokatalizator umożliwia rozkład zanieczyszczeń wody. Jako fotokatalizatora używamy najczęściej ditlenku tytanu, który ulega wzbudzeniu pod wpływem światła nadfioletowego emitowanego przez lampy UV. Prekursorem tych badań w kraju był prof. Morawski. 

- Zachodniopomorskiego Nobla otrzymała pani za zastosowanie w swojej technologii reaktorów membranowych. Czym to się je?
- Fotokatalizę stosujemy do tego, by rozłożyć zanieczyszczenia do ditlenku węgla i wody. Fotokatalizator może być naniesiony na jakiś nośnik lub dostarczony w postaci zawiesiny. W przypadku umieszczenia go na nośniku tylko część katalizatora jest wykorzystywana. Większą wydajność uzyskujemy, jeśli stosujemy zawiesinę fotokatalizatora, gdyż wtedy dostępna jest cała jego powierzchnia. 
Powstaje jednak problem, co zrobić, by otrzymać po oczyszczeniu klarowny roztwór. Trzeba więc odseparować fotokatalizator od czystej wody, co właśnie robimy za pomocą membran, czyli pewnego rodzaju filtrów w postaci płaskich arkuszy albo rurek, polimerowych lub ceramicznych, które zatrzymują cząstki fotokatalizatora w środowisku reakcji, zaś przez membrany przechodzi klarowna, czysta woda.

- Jakich zanieczyszczeń wody można pozbyć się w ten sposób?
- Usuwamy wszystkie zanieczyszczenia organiczne. Należą do nich tzw. substancje humusowe powstające w wyniku rozkładu szczątków roślinnych i zwierzęcych. Usuwamy także barwniki czy mikrozanieczyszczenia, takie jak pestycydy i farmaceutyki. Usuwamy więc najbardziej szkodliwe dla zdrowia zanieczyszczenia wody. 

- Gdzie taka technologia może się przydać?
- Przede wszystkim do produkcji wody do picia, a także do produkcji wody o jakości lepszej niż woda do picia. Technikę membranową, którą wykorzystuję w swoich badaniach, stosuje się do procesu demineralizacji wody, czyli do produkcji wody o jakości lepszej nawet od wody destylowanej stosowanej w chłodnicach i akumulatorach samochodów. Taka superczysta woda ma zastosowanie w przemyśle elektronicznym.
Nasza technologia przydaje się także w oczyszczalniach ścieków w procesie tzw. doczyszczania ścieków na etapie końcowym przed odprowadzaniem wody do rzek czy jezior. 

- Nie pije więc pani jak na razie wody z kranu pochodzącej z ujęcia w Miedwiu.
- W ostatnim czasie jakość wody znacznie się poprawiła, między innymi dzięki modernizacji stacji uzdatniania. Dołożono tam filtry węglowe, po to by usuwać kłopotliwe zanieczyszczenia. Wciąż jednak stosowane są tam konwencjonalne metody, które czasem sprawiają kłopoty, szczególnie przy okresowych wahaniach składu wody surowej. Zaproponowana przez nas technologia doskonale sobie z tym radzi. 

- Ale czy są już dziś takie potrzeby w Polsce?
- Sądzę, że tak. Przemysł i rolnictwo oddziałują niekorzystnie na środowisko i jeśli chcemy mieć wodę dobrej jakości, musimy myśleć o nowoczesnych technologiach. 
Technologie takie docenione już zostały w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Kanadyjczycy okazali się sprytni: przejrzeli literaturę i zbudowali własną instalację wykorzystującą fotokatalizę i membrany. Od ubiegłego roku podpisują już kontrakty na grube miliony dolarów i budują niewielkie stacje uzdatniania wody przy szkołach i innych instytucjach. W Europie na razie nikt się nie ujawnił, że chce budować takie reaktory. Koszty inwestycyjne takiej instalacji są na pewno duże, ale koszty eksploatacyjne i koszty produkcji wody są znacznie niższe niż w konwencjonalnych stacjach uzdatniania wody.

- Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Włodzimierz Abkowicz

Fot. Sławomir BOREK
Na zdjęciu: dr Sylwia Mozia otrzymuje Zachodniopomorskiego Nobla z rąk prof. Antoniego Morawskiego.

